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T r e ś ć :  W stąp. I. P od staw y teologiczne kontem placyjnego w ym iaru  
życia zakonnego. II. Pom oce w  podtrzym yw aniu rozw oju kontem pla­
cy jn ego  w ym iaru życia zakonnego. III. N iektóre szczególne przejaw y  
w ym iaru  kontem placyjnego. IV. N iebezpieczeństw a zagrażające kon- 
tem placyjności życia  zakonnego lub w adliw e jej pojm ow anie. V. Rola  
przełożonych  w  podtrzym yw aniu i  rozw ijaniu w ym iaru  kontem placyj­
nego wśród podw ładnych. Zakończanie.

Wstęp

We w spółczesnym  życiu  zakonnym  is tn ie je  bardzo ostre napięcie  
pom iędzy działalnością zew nętrzną i życiem  duchow ym . Z jednej 
stron y  przynagla zakonników  potrzeba w łączen ia  się w  m isję apo­
sto lsk ą  K ościoła, a z drugiej strony ciąży na nich  sta ły  obow iązek  
szukania  „m iasta przyszłego”. N apięcie to  rozdziera w ielu  zakonni­
ków , w łaśn ie dlatego, że dotyczy w ym iaru horyzontalnego i w erty­
kalnego życia zakonnego. W ielu rezygnuje z m odlitw y pod pretek­
stem , że będą m ogli bardziej zaangażow ać s ię  w  pracę i  oddać się  
dzia ła lności zew nętrznej. Pozostając pod w rażeniem  niepokojących in ­
form acji na tem at życia  ludzi, tłum aczą, że  zm usza ich do tego konie­
czność. Przez sw oją  aktyw ność chcą uczynić życie  człow ieka bardziej 
godnym  osoby ludzkiej.

K ontem plację natom iast, naw et w  szeregach zakonnych, traktuje  
s ię  obecn ie dość często b łędnie jako nieużyteczne i nie odpow iedzialne  
•skoncentrowanie n a  sobie sam ym  w szystk ich  sw oich  energii.

R ozdźwięk ten, bardzo drastyczny, którem u u legają  zakonnicy, n ie  
każe długo czekać na skutki, i to przykre. W łaściw ie już je oglądam y  
w  społecznościach zakonnych. D latego zachodzi pilna potrzeba zasta­
now ien ia  się nad tą sytuacją. Trzeba zaobserw ow ać, czy rodziny za­
konne n ie  zatracają — i to  szybko — tego, co najw ażniejsze — m ia- 
.now icie sw ego w ym iaru  kontem placyjnego.

Oanawiając zagadnienie kontem placyjności żyoia zakonnego n ie za ­
m ierzam  zacieśniać tem atu do kontem placyjnej form y życia zakonne­
go  *. Chodzić tu będzie o  każdy rodzaj życia zakonnego, by w ykazać, 
ż e  n ie może istn ieć  życie  zakonne bez w ym iaru kontem placyjnego.

1 D okum ent Sw. K ongregacji Zakonów  i Sw. K ongregacji B isku­
p ów  — W y ty c zn e  dla w za je m n yc h  s tosunków  m ię d zy  b isku pam i i
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K onstytucja dogm atyczna o K ościele m ów i nam , że istn ieje  „po­
w szechne pow ołan ie do św iętości” (rozdz. V). W szyscy członkow ie Ludu  
Bożego uczestniczą w  sakram entalnej naturze Kościoła. Osoby konse­
krow ane przez profesję rad ew angelicznych  m ają tu szczególną rolę. 
Mają być znakiietm w ew nętrznej w ięzi z K ościołem  i Bogiem  i ró­
w nocześn ie narzędziem  zbawczej m isji tegoż K ościoła w obec św ia ta 2.

U rzeczyw istn ien ie tego pow ołania n ie jest czym ś abstrakcyjnym , 
ale m a się rea lizow ać w e w spółczesnym  św iecie, w  otaczającej nas 
rzeczyw istości. Zatem  trzeba zapytyw ać się o m iejsce  dla w ym iaru  
kontem placyjnego dzisiaj. Czego K ościół ad nas oczekuje? Jeżeli Ko­
ściół od w szystk ich  w ym aga prym atu „życia w  D uchu”, to tym  bardziej 
od nas, zakonników .

Z upełnie jednoznacznie na ten tem at m ów i D ekret Perfactae C ari-  
ta t is  w  n r 5: „D latego członkow ie każdego instytutu  jako ci, którzy  
w yłączn ie i przede w szystk im  szukają Boga, pow inni łączyć kon­
tem plację, przez którą trw aliby  m yślą  i sercem  n ieustannie przy N im , 
z m iłością apostolską, przez którą staraliby s ię  w łączyć w  dzieło Od­
kupienia i szerzyć K rólestw o Boże”.

Sobór stw ierdza stanowczo i w yraźnie: w szyscy  zakonnicy w ezw a­
n i są zarów no do kontem placji, jak i do m iłości apostolsk iej. D latego  
Sobór zniósł istn iejący  podział na instytuty  kontem placyjne i apostol­
skie. Skoro w szy stk ie  instytuty  bez w yjątku  m ają być jednocześnie  
kontem placyjne ii apostolsk ie , obydw ie te  cechy pow inny w ystęp ow ać  
w  ich duchu i  w  ich zew nętrznej stru k tu rze3.

K ontem placja zatem  oznacza przylgnięcie osoby ludzkiej do Osób 
Boskich, to osob isty , bezpośredni zw iązek  m iędzy B ogiem  i cz łow ie­
kiem  bez pośrednictw a rzeczy stw orzonych i  pojęć. Z w iązek tak i po­
w in ien  istnieć m iędzy Bogiem  i każdym  członk iem  w spólnoty  zakon­
nej, a poprzez osoby — m iędzy B ogiem  i całą w spólnotą. T aki kon­
takt z B ogiem  obejm uje całego człow ieka, który trw a przy Bogu m y­
ślą  i sercem . P rzylgn ięcie  m yślą zakłada jakby niew yraźną w iz ję  
Boga za pośrednictw em  w iary. P rzylgn ięcie  sercem  zakłada m ocną  
m iłość. Zakonnik pow ołany do kontem placji n ie m oże znaleźć Boga  
ani w  innych ludziach, ani w  rzeczach stw orzonych, jeś li n ie zna­
lazł Go n ajp ierw  osobiście, jeżeli n ie  przylgnął do N iego m yślą  
i sercem  4.

I. P odstaw y teologiczne kontem placyjnego w ym iaru życia zakonnego

zakonnikam i  (tłum. polskie) K raków  1S7i8 s. 5—6; Por. O. Ferdynand  
P a s t e r n a k ,  W za jem n e  relacje  m ię d zy  b isku pam i i zakonnikam i v> 
K oście le  P o soborow ym ,  Pr. Kan. 212 (1970) nr 3—4 s. 87.

2 B i e l e c k i  Jan, La v i ta  con tem pla t iva  nel recente  Magistero della  
Chiesa,  Roma 1973, s. 87— 108.

3 L adislas M. O r s y, O tw arc ie  się na Ducha, W arszawa l,9i76, s. 146.
* Tam że, s. 148— 149.
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W spółczesny św iat bardzo przem ożnie w pływ a na zakonników  i to  
raczej w  kierunku odw rotnym , w  kierunku ześw iecczen ia , sekularyz- 
mu Chyba w  te j m y śli papież Jan P aw eł II przem aw iając do U nii 
Przełożonych G eneralnych w  listopadzie ub. r. pow iedział, że zakonnicy  
m ają się  przeciw staw iać „społeczności, w  której działanie sta ło  się  
idolem  (bóstwem ), na ołtarzu którego nie rzadko składa się  w  ofierze  
sam ą godność ludzką” 5.

Jeżeli życie  zakonne ma spełnić sw ą rolę w e w spółczesnym  św ie-  
cie, to n ie  może mu zabraknąć tego, c o . n ajistotn iejsze, tj. w ym iaru  
kontem placyjnego.

O dw ołajm y się do E w angelii, która ukazuje nam  C hrystusa i Jego  
w spólnotę apostolską. C hrystus w ezw ał sw oich  uczn iów  n ie  ty lko  ,po 
to , aby pow ierzyć im  określone zadanie, sk ierow ać ich do tej czy  
innej pracy, a le  w  pierw szym  rzędzie pow ołał ich  do wlspólno/ty ż y ­
cia ze Sobą. „Wy jesteście  przyjaciółm i m oim i” (J 15, 1.4). Zatem  
podstaw ow ym  i pierw szorzędnym  zadaniem  ucznia C hrystusow ego jest 
naśladow anie Jezusa, jest „bycie z N im ”, patrzenie na N iego, słu ­
chanie Go. Z tego „bycia z C hrystusem ” bierze początek w sze lk ie  po­
słannictw o. Św. M arek pisze: „I u stanow ił dw unastu, aby M u .tow arzy­
szy li, aby m ógł ich  w ysłać  na głoszenie nauki” (M'k 3, 14). U cznio­
w ie  w  szkole M istrza przebyw ali jako przyjaciele, patrzyli na N ie­
go, słuchali Go, po prostu stanow ili z N im  w spólnotę. A postołow ie  
tw orzy li w spólnotę, która otrzym ała od C hrystusa m isję przepow ia- 
dania z jednoczesnym  zastrzeżeniem , że bez N iego nie będą m ogli nic. 
uczynić (por. J  15, 5).

P ójście za C hrystusem  i naśladow anie Go w  m isji apostolskiej 
m oże urzeczyw istn ić się ty lk o  pod w arunkiem  zachow ania w ew n ętrz­
nej w ięzi z N im  (1 Kor 1, 4—9; F il 2, 5). On jest szczepem  w innym , 
a m y jesteśm y latoroślam i (por. J. 15, 18).

Być z C hrystusem  to nic innego, jak ty lko przyjąć jego słow o, 
ty m  słow em  żyć i w  św ietle  tego słow a osądzać sw oje życie. W ten  
sposób .najlepiej uw ielb iam y Boga i tylko ipod tym  w arunkiem  m ożem y  
stać się prawdziiwymi uczniam i C hrystusa (por. J 15, 8) oraz będzie­
m y m ogli przynieść ow oc naszej działalności,6.

Jeżeli chcem y osiągnąć koordynację pom iędzy działaniem  i m od­
litw ą  w  naszym  życiu zakonnym , to przede w szystk im  m am y w patry­
w ać się w  Chrystusa. D ostrzeżem y w ów czas, że w ystąp ien ie  z g ło­
szeniem  „dobrej now iny ubogim ” (Łk 4, 18) poprzedzone było u N iego  
kontem placją. N ajbardziej prostym  i jednocześnie głębokim  jej w y-

5 P rzem ów ien ie papieża Jana P aw ła II do U nii Przeł. G eneralnych  
w  R zym ie, 24 X I 1&78.

6 Joseph P f a b, Come si presen ta  per me la  d im ensione c on tem p - 
p la t iva  della  v i ta  religiosa?  W: La dim ensione contem plativa ogni v i­
ta  religiosa (zbiór referatów  i dyskusji w ygłoszonych  podczas Sesji 
U nii Przeł. G eneralnych, R zym  23'—-26 V 19T9), s. 7.
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razem  była m odlitw a Chrystusa. U  św . Łukasza czytam y: „W ty m  
czasie Jezus w szed ł na górę, aby się  m odlić i całą noc spędził na. 
m odlitw ie do Boga. Z nastaniem  dnia przyw ołał sw oich  uczniów  i w y ­
brał spośród n ich  dw unastu, których też nazw ał apostołam i” (Łk  
6 , 12).

T en w ym iar kontem placyjny ukazuje się i prom ieniuje w  bardziej; 
decydujących m om entach d zia ła lności C hrystusa, np. przed rozesła­
niem  uczniów  na pierw szą m isję. Jezus uczy ich m odlitw y (por. Łk  
11, 1 nn), uczy „dostrzegać” i  „poznaw ać” Ojca (por. J 14, 9; 17, 
3). W łaśnie te  słow a „dostrzegać”, „poznaw ać”, „patrzeć”, „słuchać”" 
w  E w angelii w yrażają kontem placyjny w ym iar w iary  i fakt b y c ia  
praw dziw ym  uczniem  Chrystusa.

„Poznać” Jezusa C hrystusa i w  N im  poznać Ojca jest ab so lu tn ie  
koniecznym  punktem  w yjścia  dla każde'j działa lności ap osto lsk iej. 
A  w ięc mie jest to  przypadłościow y, a le  konstytu tyw ny elem ent apos­
tolatu . D ziałalność apostolska bow iem  nie oznacza oferow ania  jak iejś  
ideologii, a le  oznacza, że apostoł jest „posłańcem ”. A postoł ma tk w ić  
w  C hrystusie, aby m ógł dawać św iadectw o w iary, m iłości i  otwierać- 
przed słuchaczam i horyzonty n a d z ie i7.

S łow a  Pana Jezusa: „A to jest życie w ieczne: aby znali Ciebie,, 
jedynego praw dziw ego Boga oraz Tego, którego posłałeś, Jezusa C hry­
stusa” (J -117, 3) zaw ierają w  sobie .kontem placyjny w ym iar życia ap o­
stolsk iego, w  którym  można w yróżnić trzy aspekty:

a) poznanie Boga w  Jezusie C hrystusie, tj. ukierunkow anie się k u  
ta jem nicy  W cielenia,

b) poznanie człow ieka w  jego konkretnej sytuacji, tj. ukierunko­
w an ie  się ku człow iekow i odkupionem u i zaangażow anie w  jego  
spraw y,

c) m odlitw a w  im ię  Jezusa Chrystusa, tj. adorow anie Ojca w  „duchu  
i  praw dzie” (J 4, 23).

Z tego „poznania” w yw odzi się w spólnota  uczn iów  w  Panu i dzię­
k i niem u k szta łtu je się  każda w spólnota chrześcijańska. W tym  du­
chu ma też kształtow ać i rozw ijać się każda w spólnota zakonna. 
Tym  duchem  ma się karm ić (tworząc jedność w iary  i  m iłości. W ty m  
duchu też odnajduje ona s iłę  sw ego św iadectw a i sw ej aktyw ności.

D ośw iadczenie przeżytej w iary i „przylgnięcie do C hrystusa” —  
jak uczy św. A lfons L iguori — najbardziej dopom aga w  dochodzeniu  
do ducha praw dziw ej w spólnoty z innym i ludźm i i  pozw ala skutecz­
n ie  ją przekazyw ać. Na poparcie tego tw ierdzenia trzeba przytoczyć  
słow a  św . Jana: „cośm y usłyszeli o S łow ie  życia, co ujrzeliśm y w ła ­
snym i oczyma,, na  co patrzyliśm y i czego dotykały  nasze ręce (...) 
oznajm iam y w am ” (1 J 1, 1. 3 a )8.

Jedność z C hrystusem  m usi być istotną treścią  życia poszczególnych.

7 Tam że, s. 6—7.
8 Tam że, s. 8—9.
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zakonników  i w spólnot w szystk ich  in stytu tów  zakonnych — zaw sze, 
daw niej i dzisiaj. Jest to bow iem  jeden z najbardziej n iezbyw alnych  
elem entów  życia  konsekrow anego.

II. Pom oce w  podtrzym yw aniu rozw oju  
kontem placyjnego w ym iaru życia zakonnego

Z k o lei n ależy zastanow ić się nad tym i środkam i, które podtrzy­
m ują i  pogłębiają kontem placyjny "wymiar życia zakonnego. Zdajem y  
sob ie spraw ę, że bez św iadom ego p ielęgnow ania i podtrzym yw ania du­
cha kontem placji nie m oże być m ow y o jego rozw oju aini o oddziały­
w an iu  apostolskim  przez niego uw arunkow anym . W yliczę i spróbuję 
om ów ić tylko n iektóre z tych  pom ocy:

1. P ierw szorzędną ro lę  odgryw a tu s ł u c h a n i e  s ł o w a  B o ż e g o .  
U czniow ie przez obcow anie i słuchanie sw ego M istrza osiągali szcze­
gólną jedność z N im . A  C hrystus od w zajem nej jedności uczn iów  uza­
leżn ił ow ocność ich  apostolstw a, tzm. w iarę ludzi w  Jego Bóstw o jako  
P osłanego od Ojca (por. J 17, 23).

Solidarność w  patrzeniu na  M istrza, jak też w  słuchaniu Jego sło­
w a jest bezw zględnym  w ym ogiem  życia każdej w spólnoty. Tak jed­
nostka, jak i  społeczność p ow in n a 'p ozw o lić  przenikać się słow u Bo­
żem u. A postolat in d yw id u aln y  i w spólnotow y w  rodzinie zakonnej ma 
być pojm ow any, oceniany i  w ypełn iany pod w pływ em  słow a Bożego. 
Ze słuchania C hrystusa przem aw iającego w  E w an gelii i przeżyw a­
nia jej treści ma w yp ływ ać zdolność słuchania innych w spółbraci, zw ła­
szcza tych , z którym i żyje się jednym  pow ołaniem . Stąd też pocho­
dzi u braci zdolność słuchania przełożonego, a przełożony uczy się  
słuchać sw oich braci. Zatem  uległość słow u Bożem u w yraża w  szcze­
gólny sposób kontem placyjn y  w ym iar życia w  patrzeniu na M istrza, 
jak też w  słuchaniu Jego słow a jest bezw zględnym  w ym ogiem  życia  
każdej w spólnoty. Tak jednostka, jak i społeczność pow inna pozw o­
lić przenikać sę słowu Bożem u. A postolat in dyw id ualny  i w spólno­
to w y  w  rodzinie zakonnej m a być pom jow any, oceniany ,i w yp ełn ia ­
n y  pod w pływ em  słow a Bożego. Ze słuchania C hrystusa przem aw ia­
jącego w  E w angelii i przeżyw ania jej treści ma w pływ ać zdolność 
słuchania iinmych w spółbraci, zw łaszcza tych , z którym i żyje się  jed­
nym  pow ołaniem . Zatem  uległość słow u Bożem u w yraża w  szczegól­
ny sposób kontem placyjny w ym iar życia zakonnego i pozw ala je sku­
teczn ie aktualizow ać w  a p o sto lstw ie9.

2. E u c h a r y s t i a  bez w ątp ien ia  jest ośrodkiem  dla w spólnoty ży­
jącej kontem placją. Spraw ow anie E ucharystii ma na celu ob jęcie  ca-

9 Joseph P f a b, art. cyt., s. 9; L łd is la s  M. O r s y ,  dz. cyt. s. 169—  
171; Evangelii  Nuntiandi,  nr 69.
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lego człow ieka. Ma ono dogłębnie przenikać serce zakonnika i p ow in ­
no je coraz bardziej otw ierać dla P ana, jak też na potrzeby w szyst­
kich ludzi. E ucharystia staw ia każdego zakonnika, jak też całą w sp ó l­
notę, w obec zasadniczego pytania: czy nasze m yślenie, pragnienia, 
m ów ienie d działanie są napraw dę zgodne z naszym  pow ołaniem  za­
konnym , w ezw aniem  kontem placyjno-apostolsk im . Z drugiej strony  
E ucharystia jest najbardziej dynam icznym  czynnik iem  w  ożyw ianiu  
życia zakonnego w  jego w ym iarze jednostkow ym  i w spólnotow ym  oraz 
apostolsk im  10.

3. Przy w yliczaniu  zew nętrznych przejaw ów  kontem placyjności ży ­
cia zakonnego n ie  można pom inąć m  o dl i t w  y tak indyw idualnej, 
jak i  w spólnotow ej. O sobisty kontakt m iędzy Bogiem  a pośw ięconą  
Mu osobą w ym aga w zajem nego bezpośredniego porozum iew ania się. 
Bóg chce rozm aw iać ze sw ym  przyjacielem , a człow iek  potrzebuje 
żyw ego .kontaktu z Bogiem . Skuteczność m odlitw y jest tak  w ielk a , 
że naw et nie zdajem y sobie z tego spraw y. O kryw a ją osłona Bożej 
tajem nicy. Tylko ten, kto napraw dę w ierzy, może s ię  m odlić. ■

Osoba pośw ięcona Bogu tylko w tedy będzie m ogła otw orzyć się na  
Ducha i w ypełn ić Swoje profetyczne pow ołanie, jeśli pozostaje w  oso­
bistym  kontakcie z Bogiem . W ym aga to ciszy i sam otności. M ożli­
w ości n aszej ludzkiej naury są  ograniczone; n ie  m ożem y prow a­
dzić rozm ow y z kilkom a osobam i jednocześnie. Każdy, kto chce p o ­
zostaw ać w  bezpośrednim  kontakcie z Bogiem , pow inien zwracać u - 
w agę na D ucha Bożego, którego m a w  sobie.

To, co m ów im y o jednostce, tym  bardziej należy zaadresow ać do 
w spólnoty  zakonnej i  jej życia m o d litw y u .

W dzisiejszych  czasach, gdy K ościół przeżyw a kryzys, n ie  należy  
się  dziw ić, że podaje się w  w ątp liw ość w artość m odlitw y. Trzeba tu  
zaznaczyć, że praw dziw a odnow a życia  zakonnego m usi zacząć s.ię 
w łaśn ie  od pogłębienia życia m odlitw y. D latego z uznaniem  należy  
się w yrazić o tych  in icjatyw ych , które w  dzisiejszym  kryzysie pró­
bują zacząć odnow ę od pogłębienia życia m odlitw y. Temu w ażnem u  
zagadnieniu w  niektórych zakonach pośw ięca  s ię  kapitu ły specjalne, 
sesje rady plenarnej zakonu, .kapituły prow incjalne, sym pozja itp. 
Podczas Zjazdu Przełożonych G eneralnych w  R zym ie zastanaw iano  
się nad  kontem placyjnym  w ym iarem  życia zakonnego. Przełożony ge­
neralny OO Paisjonistów O. P aw eł B oyle  r.eferował tam  w łasn e pró­
by i dośw iadczenia z odnow y życia m o d litw y 12. W Zakonie K apucy­
nów  w  1973 r. odbyła się specjalna sesja Rady Zakonu pośw ięcona  
m odlitw ie, która uchw aliła  i przekazała braciom  specjalny dokum ent.

10 Joseph P f a b ,  art. cyt. s. 9— 10; Evangelica Testif icatio  nr 48.
11 L adislas M. O r s y ,  dz. cyt. .s. 171—‘1718. O ktaw ian S c h m u c k i ,  

Jedność m o d l i tw y  i działania w ed łu g  św. Franciszka z  A syżu ,  Hom o  
D ei 45 (1976) 282—234.

12 P au l B o y l e ,  Rinnovam ento  della  d im ensione con tem pla t iva .  W : 
La dim ensione contem plativa di ogni v ita  relig iosa . s. 54—64.
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W liśc ie  defin itorium  generalnego, prom ulgującym  ten  dokum ent, 
czytam y: „Któż n ie zna życiow ej doniosłości m odlitw y! Chodzi prze­
cież o nasze życie  albo śm ierć. D arem ne będą w szelk ie  zabiegi około  
odnow y Zakonu w  duchu zasad drugiego Soboru W atykańskiego, ducha  
św . Franciszka i znaków  czasu, jeżeli n ie rozbudzim y w  sobie na mo­
w o ducha m odlitw y...” 1S.

W  A dhortacji Evangelica Testificatio  znajdujem y upom nienie i  za­
ch ętę do p ielęgnow ania m odlitw y: „Na zapom inajcie tego, o czym  
św iadczy historia: w ierność m odlitw ie lub jej zaniedbanie są znaka­
m i żyw otności lub upadku życia zakonnego” (ET 42). „P ow inniśm y być  
św iadom i znaczenia, jakie posiada w  naszym  życiu m odlitw a. U czcie  
się w ielkodusznie do niej przykładać” (ET 45). Przypom nijm y jeszcze  
słow a papieża Jana P aw ła II sk ierow ane do Przełożonych G eneral­
nych  w  listopadzie 1978 r.: „Chcę zw rócić uw agę na m odlitw ę i jej 
kontem placyjny w ym iar. (...) Jedna chw ila spędzona na praw dziw ej 
adoracji ma w iększą w artość i owoc duchow y od najbardziej inten­
syw n ej pracy, chociaż byłaby to naw et praca aposto lska” 14.

III. N iektóre szczególne przejaw y w ym iaru kontem placyjnego

1. W idzialne zn ak i  w y m ia ru  kon tem placy jnego  w  życ iu  zak o n n y m

W apostolacie dokonuje się w ym iana i przekazyw anie dośw iadcze­
n ia  w iary i  treśc i w iary. Ta w ym iana i przekazyw anie w iary naj­
p ierw  pow inny zachodzić m iędzy tym i, którzy pow ołani są do w spól­
noty  i w ykonują zadania apostolskie. W każdej w spólnocie zakonnej, 
a  tym  bardziej apostolsk iej, m isyjnej, takie kom unikow anie w iary  
jest czym ś istotnym . Oprócz przem aw iania trzeba koniecznie prze­
kazyw ać słuchaczom  w łasne dośw iadczenia w iary i radość z tego, że  
je s t  się w ierzącym . Jeżeli w e w spólnocie zakonnej nie m ów i się o 
C hrystusie, tzn. że rytm  jej życia n ie  funkcjonuje należycie, że  brak  
jest w  niej ducha kontem placyjnego. B ow iem  w spólnota zakonna po­
w in n a  dawać ś w i a d e c t w o  w iary w obec sw ych członków . To w i­
d zia ln e  św iadectw o w yraża się w  m ów ieniu, w e w spólnej m odlitw ie, 
w  zainteresow aniu się i znalezieniu czasu dla drugich, w  dyspozycyj­
ności, w  przebaczaniu, w  znoszeniu cierpień, u ległości, w  stałości i  
w ierności, w e  w rażliw ości na ascezę ew angeliczną, w  m ilczeniu , roz­
m yślan iu , refleksji i studium . W yliczone tu zostały ty lk o  niektóre  
przykłady u zew nętrzn iające w ym iar kontem placyjny naszego życia.

13 A nalecta  Ordinis Fratrum  M inorum Capucciinarum, vol. 89 P973), 
N  2, s. 120—>1 27.

14 Przem ów ienie papieża Jana Paw ła II do U nii Przeł. G eneral­
n y ch  w  R zym ie, L’Oisservatore Romano 25 X I 197>8
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N ależy też dodać, że kontem placyjny w ym iar życia, w łaściw y każ­
dej rodzinie zakonnej ujaw nia się tak że  w  zdrow ej d u c h o w o ś c i  
poszczególnych zakonników  i całej w spólnoty; w  ich szczerym  w y sił­
ku życia E w angelią  i kroczenia za Chrystuisem.

T otalne naśladow anie Chrystusa w  konsekw encji rodzi w s p ó ł ­
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za K ościół, która przejaw ia się  nie ty lko  
w  działalności dla niego, a le rów nież w  cierpieniu w  m yśl s łów  św . 
P aw ła: „Teraz raduję się w  cierpieniach za w as i  ze  sw ej strony w  
sw oim  c ie le  dopełniam  braki udręk C hrystusa dla dobra Jego C ia­
ła, którym  jest K ościół. Jego sługą stałem  s ię  w edług  zleconego m i 
w obec w as Bożego w łodarstw a: m am w ypełn ić  [posłannictw o głosze­
nia] słow a B ożego” (Kol 1, 24—25).

N ie m ożna też pom inąć tych  o z n a i k ,  które w skazują na b r a k  
w ym iaru kontem placyjnego w  życiu zakonnym . D zieje się to przede 
w szystk im  tam , gd zie  rządzi egoizm  i indyw idualizm , gdzie są podzia­
ły i in trygi, gd zie  brak dyspozycyjności i spraw ied liw ości, cierpliw oś­
ci i w ierności zobow iązaniom , gdzie brak w rażliw ości na potrzeby b ied­
nych, prostoty ew angelicznej w  sty lu  żyoia, a nade w szystko gdzie  
brak m o d litw y 16.

2. Kontemplacyjny wymiar w rytmie życia pojedynczego zakonnika
i całej wspólnoty

E gzegeci kom entując tek st Starego T estam entu  dotyczący sobotnie­
go odpoczynku stw ierdzają, że zaw iera się w  nim  w ym aganie w y ­
m iaru kontem placyjnego. Jeżeli zakonnik n ie  jest zdolny odpoczyw ać, 
zagłębić się w  m ilczeniu przed B ogiem , radow ać s ię  i chw alić B oga, 
sta je  się n iew oln ik iem  w łasnej pracy. W iele osób zakonnych p ow ta­
rza u tarty  slogan: N ie m am  czasu na m odlitw ę, poniew aż moja praca  
jest m odlitw ą. Z pew nością każda praca i każda działalność pow in­
na być w ykonyw ana z in tencją  oddaw ania ch w a ły  Bogu. Jednak n ie  
m ożna m ieszać tych  dw óch w artości. Bez w yraźnego p ielęgnow ania  
kontem placji w  życiu  .człow iek n ie  potrafi objąć działania w yżej w y ­
m ienioną intencją. W łaśnie ten, k to  chce przekształcić sw oją pracę  
w  m odlitw ę, m usi m ieć czas na osobisty kontakt z B o g iem 16. P osłu żę  
s ię  tutaj uw agą Sł. B. O. Honorata K oźm ińskiego, którą zapisał sob ie  
w  Notatniku duchownym i  często pow tarzał: „Jeśli stanę się św ię ­
tym  i w szystk ie  prace ła tw iej i z w iększym  sk u tk iem  pójdą” 17. O rien­
tu jem y isię zapew ne, że O. Honorat pozostaw ił po sobie bogatą spu ś­
ciznę. P rzy tym  należy uśw iadom ić, że w  jego regu lam in ie dziennym  
od 6— 8 godzin pośw ięconych było na m odlitw ę i rozw ażanie spraw

ls Joseph P f  a b, art. cyt., s. 10—11.
16 Tam że, s. 11.
17 O. Honorat K o ź m i ń s k i ,  Notatnik duchoumy, s. 4B3„
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Bożych. Każdy zakonnik bez w zględu na rodzaj Instytutu , do jakiego  
należy, bez w zględu na pracę, jaką w ykonuje, pow in ien  zachow ać  
rów now agę m iędzy kontem placją i działalnością, tj. utrzym ać praw ­
dziw ą jedność tych  w artości w  sw oim  życiu zakonnym . Z m inim alizo­
w an ie  jednej lub drugiej z tych  w artości pow oduje brak rów now agi, 
która prow adzi do w yja łow ien ia  czy to życia duchow ego, czy aposto­
latu 19.

To, co pow iedziano, odnosi się do instytutów  apostolskich. Rozu­
m iem y, że  zakony kontem placyjne z istoty sw ego pow ołania pośw ię­
cają się k o n tem p lacji19.

IV. N iebezp ieczeństw a zagrażające kontem placyjności 
życia zakonnego lub w ad liw e je j pojm ow anie

N aw iązując do ostatniego stw ierdzenia, n ie trudno w ysnuć w n io­
sek, że  dzisiaj zagraża nam  pow ażne n iebezp ieczeństw o n iem al to ta l­
nego odrzucenia kontem placyjnego w ym iaru naiszego życia, który  
przecież jest jego rdzeniem . Chociaż w  poprzednich częściach arty­
kułu  w spom niałem  już o niektórych zagrożeniach, ale w  tym  punkcie  
chcę je ukazać całościow o.

1. N adm iar p r a c y  i w yn ik ające stąd różnego rodzaju streissy u -  
niem ożliw iają  zakonnikom  znalezien ie czasu na kontem plację. Ten  
stan jeżeli się przedłuża, potrafi «tłum ić dążenie do Boga i odebrać 
zakonnikow i zdolność kontaktow ania się z B ogiem . S tan  tak i jest  
często w ynik iem  w ad liw ej organizacji życia, a zależy n ie  tylko odt 
jednostki, ale też  od społeczności, w  której żyją zakonnicy.

2. Inną trudnością jest b r a k  skutecznych b o d ź c ó w  i pom ocy do 
prow adzenia życia  kontem placyjnego. W spółczesna cyw ilizacja  i  po­
staw a konsum pcyjna w ca le  n ie pom aga do skoncentrow ania sw ej 
uw agi na rzeczyw istości duchow ej. W spółczesny rytm  życia  ograni­
cza w p ływ  praktyk zakonnych do m inim um . Jeżeli dołączy s ię  oko­
liczność, że  te  praktyki są nieatrakcyjne, n ie  przem aw iające, zw ła ­
szcza do m łodzieży, to tym  łatw iej się je porzuca. W  k on sek w en cji 
zakonnik pozbaw iony jest skutecznej pom ocy w  pielęgnow aniu  kon­
tem placyjnego charakteru sw ego ż y c ia 20.

3. Do zatracania kontem placyjnego charakteru życia zakonnego przy­
czyniają się też n iektóre p o g l ą d y  teologiczne. M oże ich wtpływ  
w  naszych środow iskach n ie jest tak potężny, a le  jednak Istnieje.

Wielu zakonników twierdzi, że Chrystus zniósł różnicę między tym,

18 Kard. L. S u e n e n s ,  Promotion apostolique de la vie religieuse, 
B ruges-P aris 1962, s. 39.

18 B i e l e c k i  Jan, dz. cyt. s. 1&9— 2©1.
!0 P. A drien S c h e n k e r ,  Chiarimenti sui dati del problema. W:

La dim ensione contem ,plativa di ogni v ita  rpligiosa, s. 22—23.
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co „św ięte” a tym , co „świieckie”. Tw ierdzą oni, że każde działanie 
św ieck ie jest św ięte, jeżeli w yp ływ a z pragnienia zjednoczenia czło­
w ieka z C hrystusem . Jeżeli tak się rzecz ma, to czy potrzebne działa­
nie o charakterze czyisto duchow ym , religijnym ? Innym i słow y, czy  
konieczne jest pośw ięcanie czasu na kontem plację, skoro każdy dobry  
uczynek może połączyć z Chrystusem ? Irmi znów  tw ierdzą, że osoby, 
które mają predyspozycje do kontem placji, mogą ją praktykow ać, a le  
nie należy zm uszać do tego osób, które obdarzone są ' tem peram en­
tem  aktyw nym . Te ostatn ie — ich  zdaniem  — niech  łączą się z B o­
giem  za pom ocą m iłości w yrażającej się w  działaniu.

4. Do zagrożeń trzeba zaliczyć tw ierdzen ie, że kontem placja m o­
że być n i e b e z p i e c z n a ,  że m oże kryć w  isobie n ieum iejętność sta­
w iania  czoła niebezpieczeństw om  i  być ucieczką od rzeczyw istości. 
Może być 'dążeniem do skoncentrow ania się na sobie sam ym , u jaw niać  
się jako sw ego rodzaju narcyzm , jeżeli chce się w  sposób odczuw al­
ny doznaw ać obecności Boga. Może też być dążeniem  do kom pensacji 
w łasnej frustracji.

5. W ielu ludzi, a w  tym  i osób zakonnych, n i e  d o c e n i a  roli 
kontem placji i n ie uśw iadam ia sobie, jakiej w ym aga ona ofiary. D la­
tego zbyt pochopnie tw ierdzą, że jest ona w ym ów ką od obow iązku  
św iadczenia m iłości b liźniego, w yrażającej się w  działaniu. Twierdzą, 
że jest to szukanie „ciepła”, jakie daje obcow anie z Bogiem  i ucieczka  
od zaangażow ania s ię  w  skom plikow aną rzeczyw istość.

6 Inną trudnością w  zrozum ieniu i  praktykow aniu  kontem placji 
jest fakt, że dla w ielu  staje się ona historycznym  w s p o m n i e n i e m  
Jezusa, który k iedyś żył i działał, zam iast być aktualnym  dialogiem  
z Panem , k tóry  żyjąc obecnie, jednoczy s ię  z n a m i21.

W yżej przytoczone objaw y obrazują naim, że  nasze życie kontem ­
p lacyjne stoi w  obliczu różnych zagrożeń czy to w skutek  n iesp rzyja­
jących okoliczności lub w adliw ego pojm ow ania go. Przyczyny te m a­
ją charakter antropologiczny lub teologiczny. Wiedu zakonników  prze­
n ikniętych jest m entalnością  typow ą dla w spółczesnych  społeczeństw  
laick ich . W iększą w agę przykładają do pracy, różnego rodzaju atrak­
cji niż obcow ania z Chrystusem . U legają  też postaw ie konsum p­
cyjnej. M im o dobrej w o li n ie zawisze potrafią w yzw olić się od jej 
w pływ ów . D latego też trzeba szukać pow ażnych środków  zarad­
czych, podejm ow ać pracę w  kierunku pozytyw nym .

V. Rola przełożonych w  podtrzym yw aniu i rozw ijaniu  
w ym iaru kontem placyjnego w śród podw ładnych

1. Na p ierw szym  m iejscu  ośm ielam , się postaw ić o s o b ę  przełożo­
nego. W iem y, jak w ie le  zależy od osoby, której pow ierzone zostało

21 Tamże, s. 23— 24.



kierow anie społecznością zakonną na każdym  szczeblu. Przełożony po­
w in ien  być żyw ym  przykładem  kontem placji. N ie  m oże być tylko  
adm inistratorem , ale m usi być pasterzem  sw ojej w spólnoty. P rze­
łożony p ow in ien  być w zorem  i przykładem  kontem placyjności, zw ła­
szcza w  jej w ym iarze m odlitew nym . Jest to  chyba jeden z p ierw szo­
rzędnych d n iezbyw alnych  obow iązków  przełożonego i jego zasadni­
cze posłannictw o. P rzełożony pow inien  dużo się m odlić i zgodnie z 
zachętą papieża Jana P aw ła  II n ie obaw iać się m ów ić i  przypom inać  
sw oim  podw ładnym  o ich szczytnym  pow ołaniu  kontem placyjnym .

2. Do przełożonych należałoby rów nież szukanie w łaściw ych  s p o ­
s o b ó w  m odlitw y w  zależności od charakteru danej rodziny zakon­
nej. Trzeba przyjm ow ać now e w zory, przem aw iające zw łaszcza do 
m łodzieży, ale n ależy p ielęgnow ać też m odlitw y tradycyjne, zw łasz­
cza te, które poohodzą od założyciela i n ie (straciły sw ej aktualności.

3. W ażne jest odw oływ anie się do c h a r y z m a t u  z a ł o ż y c i e -  
1 a, jego m yśli, pism . K ażdy bow iem  założyciel zakonu cieszy ł się  
szczególnym  charyzm atem  kontem placji. Obok tego należy w ytrw ale  
ukazyw ać ideał kontem placyjności zaw arty w  regu le ii konstytucjach  
właisnego Łnstytutu zakonnego.

4. W skazane byłoby w i z y t a c j e  kanoniczne przeprowadzać w  
aspekcie um acniania podw ładnych w  ich pow ołaniu  kontem placyj­
nym .

5. Pow innością przełożonego jest zagw arantow anie podw ładnym  
c z a s u  na spokojną i pogodną m odlitw ę. Jeżeli zachodzi potrzeba, re­
dukow ać niektóre zajęcia. Zwracać uw agę na  tych  członków  w spól­
noty , którzy szczególn ie  rzuceni są w  w ir pracy, życia  w  pojedyn­
kę itp., by co pew ien  okres dać im  sposobność przeżyw ania sam ot­
ności i skupienia.

6. C harakterow i kontem placyjnem u właisnego instytutu  można by  
pośw ięcić  k a p i t u ł ę  nadzw yczajną w zględnie jakieś sym pozjum , by  
objąć w szystk ich  członków  w spólnoty.

7. R e k o l e k c j e  doroczne, które z natury  rzeczy są  przejaw em  
charakteru kontem placyjnego, organizow ać lep iej i zw racać szczegól­
n iejszą  uw agę na ten  problem .

8. N iew ątp liw ie pom ocne będzie organizow anie d o m ó w  m odlitw y  
dla członków  w spólnoty, którzy zechcą oderw ać się od pracy, by  
przeżyć ch w ile  sam otności i odpoczynku oraz pogłęb ić  sw oje życie  
duchow e. O rganizow anie tak ich  dom ów  w ym aga przygotow ania i prze­
konania członków  w spólnoty  do tego. Mogą one spełnić bardzo pozy­
tyw n ą  rolę.

9. Środkiem  dalekosiężnym  jest f o r m a c j a  m łodego pokolenia w  
kierunku u m i ł o w a n i a  ducha kontem placji. Jest to  jeden z n aj­
bardziej istotnych problem ów. P ow in ien  być najgłów niejszą  troską  
przełożonych. Mimo słab ości i braków  m łodzieży zakonnej trzeba kłaść 
zasadniczy nacisk na w ychow anie do kontem placyjności. W now icja­
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cie, junioracie i sem inarium  nie w ystarczy w drażać m łodych do stu ­
dium  w zględn ie pracy, ale przede 'wszystkim  w ychow yw ać do życia  
z C hrystusem , um iłow ania kontem placji. M łodzieży n ależy dać zasm a­
kow ać w  m odlitw ie, którą papież Jan P a w eł II uw aża za źrenicę i 
duszę w ym iaru kontem placyjnego. Jeżeli w  stosunku do najm łodszych  
członków  instytutu  w ypełn im y obow iązek duchow ego uform ow ania  
ich , będziem y m ogli żyw ić  nadzieję na bardziej skuteczną odnow ę i 
rozwój naszych  rodzin zakonnych.

Zakończenie

W nin iejszym  artykule zastały zaledw ie dotknięte n iektóre proble­
my. W ydaje isię jednak, że na tej podstaw ie m ożna na now o u św ia­
domić sobie, że kon tem placyjny charakter naszego życia  zakonnego  
jest jednym  z jego istotnych  elem entów . W ynika to z tajem nicy C hry­
stusa, za którym  zdecydow aliśm y s ię  kroczyć. On jest jedynym  w y ­
tłum aczeniem  w artości i sensu życia zakonnego. L ekcew ażenie lub  
pozbyw anie s ię  w ym iaru kontem placyjnego podcina jego żyw otne ko­
rzenie. D latego w szystk ie  posoborow e dokum enty dotyczące odnow y  
życia  zakonnego zw racają szczególną uw agę na jego w ym iar kontem ­
placyjny.

Zycie zakonne jest znakiem , znakiem  innego życia. I dziś do inas, 
podobnie jak k ied yś do apostołów , ludzie zw racają się z prośbą: 
„chcem y w idzieć Jezusa” (J 12, 21).. B ędziem y zdolni przem ów ić do 
nich i ukazać im  Jezusa, jeżeli nasze życie  będzie zakorzenione w  Nim  
przez kontem plację.

T he C ontem plative D im ension of R eligious L ife

In contem porary religious life there ex ists  a very  sharp tension  
betw een  ex terior  activ ity  and spiritual life. M any resign from  prayer  
under the pretext, that they  w ill be able to  m ore fu lly  involve them ­
selves in  their w ork, as it w ere g iving m ore of them selve!s to exterior  
activ ity . M any religious have a m istaken understanding of contem ­
plation  as a u se less and irresponsib le concentration on on e’s  self.

The Second V atican Council how ever m ade a clear and decisive  
statem en t in th is m atter; a ll religious are called  both to contem pla­
tion  and apostolic love. It w as for th is reason that the Concil did 
aw ay w ith  th e  previous d ivision  b etw een  the contem plative and apo­
sto lic institutes.

U nion w ith  C hrist m ust be th e  esentia l substance o f  both the in d i­
vidual religious and th e  com m unities o f religious institutes; it is one 
o f the m ost irreplaceable elem ents of religious life.

Im portant factors such as listen ing  to  and m editating upon the 
Word of God, Eucharist as w ell as com m unal and individual pra­
yer  play a basic role in m aintaining the con tem plative character of 
religious life . A m ong th ese factors w hich  support th e  contem plative
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dim ension of re lig ious life  axe found: com m on life  and a m utual sha­
ring of the experiences of faith.

A m ong the m ain  dangers threaten ing relig ious life  w e  should in c lu ­
d e th e  fo llow ing: excess of w ork and th e  stresses resulting there­
from , an attitu de of consum ption on the part of som e relig ious and  
a prevailing confusion w ith  respect to basic theologica l concetpts.

A ll religious should b e concerned w ith  the preservation  of th e  con­
tem plative dim ension of relig ious life. Superiors on  a ll leve ls how e­
ver p lay  th e  m ain  role. In  their pastoral and adm inistrative w ork, su - 
in  m ind.

R elig ious life  is a sign , a sign  of another life . Today, as in  the 
days of the A postles, peop le h ave  recourse to us w ith  th e  p lea on 
thir lips „We w ant to see Jesus” (John 12, 21).


